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Zewsząd, jak Polska długa i szeroka,1
płyną dziś najserdeczniejsze życzenia

dla wodza mas pracujących Józefa Stalina
72 rocznica urodzin

«0 bm., w przeddzień 72 rocznicy urodzin Generalissi­
musa Józefa Stalina Miejska Ra da Narodowa w Gdańsku na 
plenarnym posiedzeniu w imieniu mas pracujących Wybrzeża 
wyraziła miłość i wdzięczność genialnemu wodzowi po&tępou 
wej ludzkości Chorążemu Pokoju — Józefowi Stalinowi.

Okolicznościowe przemówi enie przewodniczącego Prezy­
dium MRN przerywane było burzliwymi oklaskami.

»,Masy pracujące Gdańska — czytamy w uchwale MRN — 
przesyłają towarzyszowi J. Stalinowi serdeczne proletariackie 
pozdrowienia. Pod przewodnictwem Generalissimusa Stali­
na i Związku Radzieckiego pokrzyżujemy plany podżegaczy 
wojennych oraz zbudujemy dobrobyt i wielkość naszej ludo­
wej ojczyzny”.

WARSZAWA (PAP). Z okazji 72 rocznicy urodzin Józefa 
Stalina w wielu zakładach pracy zaciągnięto „Warty Stalinow­
skie”.

Zobowiązania produkcyjne, podjęte na specjalnych zebraniach 
oraz w ramach wart, zmierzają do wykonania i przekroczenia 
rocznych planów.

W zakładach pracy i szkołach odbywają się akademie i wie­
czornice, na których masy pracujące i młodzież wyrażają swe go- 
rące przywiązanie do Chorążego obozu pokoju.

Pracownicy Biura Studiów
Projektów Typowych Budownict 
wa Przemysłowego w Warszawie 
z okazji 72 rocznicy urodzin Ge­
neralissimusa Stalina na apel pra 
eowni prof. Leona Tombaka — 
kierownika pracowni konstrukcji 
'łupinowych, zaciągnęli „Warty 

Stalinowskie”. Zobowiązali się 
oni podczas wart podnieść wy­
datnie poziom produkcji prac na 
ukowych i dokumentacyjnych w 
ciąga grudnia 1951 r. i stycznia 
1952 r. Na odcinku produkcji 
zaoszczędzą około 10.000 godz.

rob., co przyniesie milionowe o- 
szczędności inwestycyjne.

We wszystkich oddziałach pro­
dukcyjnych huty ,,Baildom” od­
były się zebrania, na których 
hutnicy postanowili zaciągnąć
Warty Stalinowskie”. W wy­

dziale stalowni robotnik Stani­
sław Marciniak oświadczył na 
zebraniu: „Józef Stalin jest bu­
downiczym epoki wyzwolenia 
mas pracujących. Aby godnie 
uczcić rocznicę jego urodzin za­
ciągam jako pierwszy „Wartę 
Stalinowską”, by wzmożoną i wy 
dajniejszą pracą dać wyraz przy 
wiązania do Chorążego Pokoju”. 
Pierwszy walcownik Ludwik Ży- 
mła powiedział: ,,Warta Stalino
wska — to nasze robotnicze po­
zdrowienie dla towarzysza Stali­
na, naszego przyjaciela - i wodza 
niezwyciężonego obozu pokoju”.

Załoga wrocławskiej fabryki 
wagonów „Pafawag” postanowi­
ła zmobilizować swe wysiłki w 
ostatnich tygodniach br. i wy­
produkować dla uczczenia 72 ro 
cznicy urodzin Józefa Stalina — 
Chorążego oboizu pokoju — 86 
wagonów więcej niż przewiduje 

na gru-

grudniu br. o kilka tysięcy kg., łości dla Chorążego światowego 
sztucznego jedwabiu więcej niż obozu pokoju.

Stefan
Jęrirychowski 

wicepremierem 
Rządu RP

WARSZAWA (PAP). Prezy­
dent R. P. na wniosek prezesa 
Rady Ministrów mianował ob.
Stefana Jędrychowskiego wice­
prezesem Rady Ministrów, odwo to pian produkcyjny 
łując go jednocześnie ze stanowi | dzień br.
ska zastępcy przewodniczącego! Załoga Wrocławskich Zakła- 
Państwcwej Komisji Planowania, dów Włókien Sztucznych zobo- 
GospodarczegOL 1 wiązała się wyprodukować w

Rygor amerykański w komisjach ONZ
góruje mid logika i interesimi narodów

PARYŻ PAP, Komisja Poli-j Następnie przystąpiła Komisja 
-tyczna Zgromadzenia Ogólnego Polityczna do głosowania nad tej sprawy przez Komisję Polity 
ONZ mechaniczną większością rezolucją polską w sprawie utwo- _ a zają{0 to przeszło mie-
głosów bloku amerykańsko - an- rżenia przy Radzie Bezpieczeńst- (s]ąc — przedstawiciele Stanów 
gielskiego przyjęła pseudo - roz- j wa Komisji Energii Atomowej i zjednoczonych, poczynając od se 
brojeniowe propozycje trzech mo- Broni Typu Klasycznego oraz w kretarza stanu i kończąc na obec 
carstw zachodnich. Za rezolucją sprawie przekazania powyższej nych tu członkach delegacji ame 
słosowało 44 delegatów, orzeciw- komisji projektu rezolucji efai» t™iArdriii. J*

przewiduje to plan produkcji.
Robotnicy i robotnice tych zakła 
dów zaciągnęli w ostatnich 
dniach „Warty Stalinowskie”. O- 
gółem wartość dodatkowej pro­
dukcji, jaką da dla uczczenia 72 
rocznicy urodzin Generalissimu­
sa Stalina załoga Wrocławskich 
Zakładów Włókien Sztucznych 
przewyższa sumę 102 tys. zł.

W przeddzień 72 rocznicy uro­
dzin wodza mas pracujących ca­
łego świata — Józefa Stalina 
społeczeństwo Łodzi i woje w. łó­
dzkiego wysłuchało licznych od­
czytów. Robotnicy wielu zakła­
dów pracy i młodzież szkolna u. 
czestniczyli w uroczystych aka­
demiach zorganizowanych z ini­
cjatywy kół Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej i kół 
Przyjaciół ZSRR. Z głębokim 
zainteresowaniem wysłuchali od­
czytów o życiu i pracy Józefa 
Stalina robotnicy i pracownicy 
zakładów przemysłu bawełniane 
go im. F. Dzierżyńskiego, Łódz­
kich Zakładów Mięsnych, Central 
nego Zarządu Przemyślu Odzie­
żowego. W wielu zakładach pra 
cy w Radomsku, Piotrkowie i To 
-nasz o wie • Mazowieckim zebrani 
dali w czasie odczytów i akade­
mii wyraz najgłębszej czci i mi-

Obchód rocznicy urodzin Józe­
fa Stalina zapoczątkowany zos­
tał również w drużynach harcer 
skich. M. in. w czasie uroczys­
tych zbiórek drużyn harcerskich 
przy szkołach podstawowych nr 
9 i 12 w Łodzi młodzież zapozna 
ła się z rewolucyjną działalno­
ścią wielkiego przyjaciela dzied 
i młodzieży — Józefa Stalina.

13 tomów 
( dziel Stalina
|w języki polskim
I WARSZAWA (PAP). W 
’ przeddzień urodzin Generalis- 

' simusa Stalina ukazały się na 
i kładem „Książki i Wiedzy" ’ 

11, 12 i 13 tom jego dziej. W 
< ten sposób udostępnione z<>- 
| stały czytelnikom polskim 
\ wszystkie dzieła J. W. Stalina, 
l »publikowane dotąd w języku 
| rosyjskim.
| Łączny nakład wydania poi 
s skiego wszystkich 13 tomów 

wynosi 1 milion 900 tysięcy 
§ egzemplarzy. Niech żyje Józef Stalin, 

chorąży światowego obozu pokoju!

Minister Wyszyński domaga się w ONZ
potępienia trumanowskiej ustawy z 10. X.
jako aktu agresji i ingerencji w wewnętrzne sprawy innych państw

PARYŻ (PAP). Dnia 19 grudnia sta popołudniowym posie­
dzeniu Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego rozpoczęła 
się dyskusja nad sprawą agresywnych działań i ingerencji Sta­
nów Zjednoczonych w wewnętrzne sprawy innych krajów, co 
znalazło wyraz w wyasygnowaniu 100 milionów dolarów na fi­
nansowanie werbunku pewnych csób i organizowanie uzbrój® 
nych grup w Związku Radzieckim, Polsce, Czechosłowacji, na 
Węgrzech, w Rumunii, Bułgarii, Albanii i w niektórych innych 
państwach demokratycznych oraz poza obszarem tych państw.

Sprawa ta została, jak wiadomo, umieszczona na porządku 
dziennym obrad Zgromadzenia na wniosek delegacji Związku 
Radzieckiego.

Jako pierwszy przemawiał szef delegacji radzieckiej mini­
ster Wyszyński, który, po scharakteryzowaniu wymienionej usta 
wy, oświadczył m. in.:
Komisja Polityczna właśnie)ustawy przez prezydenta USA 

dzisiaj rano zakończyła rozpatry stanowi specjalne pogwałcenie
przez rząd amerykański zobowią 
zali, przyjętych na podstawie 
pism, wymienionych 16 listopada 
1933 roko­

wanie sprawy redukcji zbrojeń i 
sił zbrojnych, postawionej z ini­
cjatywy rządów USA, Anglii i 

. . Francji. Pamiętamy, że w cią- 
Następnie przystąpiła Komisja E gy cajego okresu rozpatrywania

gipsowało 44 delegatów, przeciw­
ko — 5, przy czym 10 wstrzyma­
ło się od głosowania.

Poprawki delegacji radzieckiej,

komisji projektu 
„trzech“ i poprawek radzieckich 
do tego projektu. Mechaniczna 
większość amerykańsko - angiel- 

które zmierzały do wprowadzenia ska odrzuciła propozycję polską 
natychmiastowego i bezwarunko-1 38 głosami, 
wego zakazu broni atomowej, u- * * *
stanowienia efektywnej kontroli
nad tym zakazem oraz redukcji PARYŻ (PAP). Na posiedzeniu
zbrojeń i sił zbrojnych, — zo- specjalnej Komisji Politycznej _______
stały odrzucone mechaniczną przyjęto mechaniczną większością j acj£ międzynarodowej i że, "na

rykańskiej, stale twierdzili, iż 
rząd Stanów Zjednoczonych dą­
ży rzekomo do osłabienia napię­
cia w stosunkach międzynarodo­
wych, dąży do polepszenia sytua 
cji międzynarodowej. Usiłowali 
oni wszelkimi sposobami zapew­
nić nas, że Stany Zjednoczone w 
najmniejszym stopniu nie są za­
interesowane w zaostrzaniu sytu

większością, zmontowaną przez głosów wniosek mocarstw za- 
blok amerykańsko - angielski. I ehodnich w sprawie utworzenia 

Komisja polityczna odrzuciła „Komisji ONZ dla zbadania wa 
również poprawki delegata egip- ; runków przeprowadzenia wybo- 
skiego, wzywające Zgromadzenie rów w Niemczech“, mimo, że jest 
Ogólne do uznania, że bezwarun- on w sposób oczywisty sprzeczny 
kowy5 zakaz broni atomowej jest z Kartą NZ i mimo, że propozy- 
najwyższym i głównym zadaniem. cja mocarstw zachodnich zmierza 
ONZ. J do ingerencji w wewnętrzne spra

Przeciwko poprawkom egips-! wy narodu niemieckiego. Pod- 
kim wypowiedziało się 35 delega- ! czas ostatniego dnia debaty nad 
tów, za poprawkami głosowało 14 tym wnioskiem przemawiali m 
delegatów, a 11 powstrzymało się in. delegat radziecki Malik i dele 
od głosowania. 1 gat Polski dr Suchy.

Trzebi wzmóc tempo!
Już tylko 10 dni dzieli nas 

od terminu zakończenia plano­
wego skupu zboża. Wojewódz 
two gdańskie wzmaga wysił­
ki, aby plan ten zakończyć 
zwycięsko. Już siedem powia 
tów (na jedenaście) uzyskało 
zwolnienie z miarek i odsy- 
pów, a dwa powiaty zbliżają 
sic do osiągnięcia 90 proc.

Na czele województwa znaj 
duje się nadal pow. kartuski, 
który ma 106,7 proc. wyko- 
nąrh;, planu. Na drugi« mT*j 
scu jest pow. kwidzyński —

101,2 proc. Do upragnionych 
100 proc. zbliżają się powiaty: 
sztumski — 99,9 proc., kościer 
ski — 99,8 proc. i starogardz­
ki — 98,9 proc. Powiat wej- 
herowski (morski) notuje 
95,3 proc. wykonania planu, a 
Tczew uzyskał zwolnienie z 
miarek, osiągając 90,4 proc.

Również powiaty malborski i 
lęborski spodziewają się Je­
szcze w tym tygodniu przekro 
czyć 90 proc. planu. Na szarym 
końcu pozostaje Elbląg i 
Gdańsk. <iz)

odwrót, dążą one rzekomo do u- 
suni?cia wszystkiego, co może po 
wodowań takie zaostrzenie.

Wydana w USA ustawa z 10 
października br. zdecydowanie 
obala tego rodzaju zapewnienia. 
Ujawnia ona ich fałszywy i ob­
łudny charakter. Ustawa z 10 
października stawia jako wyraź­
ny cel finansowanie dywersyj­
nej działalności osób i uzbrojo­
nych grup przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i innym wymienio 
nym w tej ustawie krajom.

W nocie z 21 listopada rząd 
radziecki wskazywał na to, że:

PO PIERWSZE, ustawa ta sta­
nowi brutalne pogwałcenie norm 
prawa międzynarodowego i nie 
daje się pogodzić z normalnymi 
stosunkami między państwami, 
nie daje się pogodzić z poszano­
waniem suwerenności państwo­
wej.

PO WTÓRE, uchwalenie tej ii- 
stawy oceniać można jedynie ja­
ko akt agresywny.

PO TRZECIE, uchwalenie tej 
ustawy stanowi brutalną inge­
rencję Stanów Zjednoczonych w 
wewnętrzne sprawy ZSRR oraz 
innych wymienionych wyżej kra 
jów i wreszcie,

PO CZWARTE, podpisanie tej

Z tych właśnie powodów rząd 
radziecki uznał za konieczne pro­
sić Zgromadzenie Ogólne o za­
jęcie się tą sprawą. Rząd radzie 
cki nalega, aby uchwalona w 
USA 19 października br. u- 
stawa o tzw. ,.wzajemnym za­
pewnieniu bezpieczeństwa”, prze 
widująca wyasygnowanie fundu­
szów na prowadzenie działalno­
ści dywersyjnej przeciwko szere. 
gowi państw, została potępiona 
jako akt agresywny, jako ingeren 
cja w wewnętrzne sprawy innych 
państw, co nie daje się pogodzić 
z zasadami Karty NZ i z powsze 
chnie uznanymi normami prawa 
międzynarodowego. Delegacja 

radziecka domaga się również, 
aby Zgromadzenie Ogólne zaleci 
ło rządowi USA podjęcie niezbęd 
nych kroków w celu uchylenia 
tej ustawy.

Zgodnie z powyższym delega­
cja radziecka zgłasza swój pro­
jekt rezolucji, prosząc Komisję 
Polityczną o uważne i wnikliwe 
jego rozpatrzenie.

Projekt rezolucji 
radzieckiej

Projekt rezolucji zgłoszonej 
przez delegację radziecką ma na 
stępujące brzmienie:

„Zgromadzenie Ogólne po­
tępia przyjętą w Stanach Zje­
dnoczonych „ustawę z 1951 r. 
o wzajemnym zapewnieniu 
bezpieczeństwa”, przewidują­
cą wyasygnowanie funduszów 
na prowadzenie działalności 
dywersyjnej przeciwka szere­
gowi państw, jako akt agre­
sywny i ingerencję w wew­
nętrzne sprawy innych 
państw, co nie daje się pogo­
dzić z zasadami Karty Naro­
dów Zjednoczonych 1 z pow­
szechnie uznanymi normami 
prawa międzynarodowego.

Zgromadzenie Ogólne żale- \

ca rządowi Stanów Zjednocz« 
nych podjęcie niezbędnych 
kroków w celu anulowania 
tej ustawy".

Cyniczne, i oszczercze 
wystąpienie delegata 

USA
Z kolei zabrał głos przedstawiciel 

USA Mansfeld, jeden z autorów usta 
wy z 10 października 1951 r. Mans­
field przyznał z całym cynizmem, że 
wspomniana ustawa wchodzi w ramy 
wytycznych polityki zagranicznej 
Stanów Zjednoczonych. Usiłował on 
przy tym wykazać, jakoby zbrodni­
cza ustawa była zgodną z amerykań­
ską Deklaracją Niepodległości.

Nie mając żadnych rzeczowych ar­
gumentów, aby usprawiedliwić tak 
bezprzykładną ingerencję w sprawy 
wewnętrzne innych państw, tak bru 
talne pogwałcenie podstawowych za 
sad Karty NZ i porozumienia ra- 
dziecko-amerykańskiego z roku 1933,
Mansfeld ułatwił sobie zadanie, ogra 
niczając się do goebbelsowskich osz­
czerstw i najohydniejszych insynu­
acji antyradzieckich. Niewybredne i 
wyjałowione z wszelkich argumentów
przemówienie Mansfielda wywołało ... . ,
niesmak nawet wśród dziennikarzy,SZynskiegO posiedzenie 
burżuazyjnych.

Obszerne i głęboko uzasadnio­
ne przemówienie wygłosił szef 
delegacji radzieckiej. minister 
Wyszyński. Przeszło półtorago­
dzinne przemówienie Wyszyńskie 
go wysłuchane zostało z głęboką 
uwagą przez członków Komisji 
i licznie zebraną publiczność, któ 
ra wypełniła całą salę.

Druzgocącą replika 
min. Wpszpńskiego
Opierając się na bogatym ma­

teriale faktycznym, minister Wy 
szyński zdemaskował przemówię 
nie Mansfelda, jako próbę uchy 
lenia się od odpowiedzi na tć u- 
zasadaione oskarżenia, które de­
legacja radziecka wysunęła prze 
ciwko rządowi amerykańskiemu. 
Cytując dokumenty i wypowie­
dzi czołowych działaczy USA, mi 
nister Wyszyński wykazał z całą 
mocą, że uchwalenie tej ustawy 
jest bezpośrednim następstwem i 
konsekwencją agresywnej polity 
ki rządu amerykańskiego. - •

Po przemówieniu ministra Wy 
yńskiego posiedzenie Komisji 

/zostało odroczone.
-------------------------------------- v

Pogłębienie 1 * '' " Red Narodowych
w dziedzinie rozpatrywania skarg, zażaleń 

i krytyki prasowej
WARSZAWA (PAP). 20 bm. pod przewodnictwem prezesa 

Rady Ministrów Józefa Cyranki ewicza odbyła się w sali Rady 
Państwa w Warszawie konferencja przedstawicieli prezydiów rad 

narodowych poświęcona analizie rozpatrywania i załatwiania 
skarg, zażaleń i odwołań ludnoś ii oraz krytyki prasowej przez 
terenowe organa władzy państwowej.
W konferencji uczestniczyli | Referat wygłosił szef kancela- 

przewodniczący i sekretarze pre rii Rady Państwa min. Marian 
zydiów wojewódzkich rad naro- Rybicki, 
dowych, sekretarze prezydiów I
rad narodowych 10 większych W dyskusji, w której zabierali
miast oraz kierownicy referatów igłos ^zni przedstawiciele tere-

tychskarg i zażaleń prezydiów 
rad narodowych.

Ju<z wkrółce

interesują c jj

KONKURS
Dziennika Bałtyckiego

i P.B. P. Orbis
Zwycięzców konkursu 
oczekuję cenne nagrody

nu, wskazano na istnienie wielu 
niedociągnięć i błędów w reali­
zacji uchwał Biura Organizacyj­
nego KC PZPR oraz Rady Pań­
stwa i Rady Ministrów w spra­
wie sposobu rozpatrywania i za­
łatwiania skarg i zażaleń ludno­
ści oraz krytyki prasowej.

Dyskusję podsumował premier 
Józef Cyrankiewicz.

Wysunięte w czasie konferen­
cji wnioski posłużą do opraco­
wania odpowiednich środków, 
zmierzających do dalszego uspra 
wnienia i pogłębienia działalno­
ści rad narodowych w dziedzi­
nie rozpatrywania i załatwiania 
skarg, zażaleń i odwołań ludno­
ści oraz głosów krytyki praso­
wej,

^



DZIENNIK BAŁTYCKI Nr 32$

CZŁOWIEK ZE STALI
(Rocznica, którą obchodzi cała ludzkość)

Barbusse pisał o Nim: „To człowiek ze stali. Samo naz­
wisko daje nam pełny obraz: Stalin - stal... Ten, którego pro 
fil widnieje na czerwonych plakatach — obok Karola Marksa 
i Lenina — jest człowiekiem, k ióry troszczy się o wszystkich 
i o wszystko, jest człowiekiem, który stworzył to, co jest i 
stworzy to, co będzie“.

To Stalin był najwierniejszym 
uczniem i najbliższym pomocni­
kiem Lenina w organizowaniu Re 
wolucji Październikowej i młode­
go państwa radzieckiego. On to 
po śmierci Iljicza, stojąc na cze 
le WKP(b), prowadził narody 
ZSRR trudną, chlubną i bohater­
ską drogą budownictwa socjalis­
tycznego. Ukochanym imieniem 
Stalina nazwali ludzie radzieccy 
pięciolatki, konstytucję i obecną 
epokę, w której kładą mocne pod 
waliny komunizmu. O nim, swym 
niezłomnym, genialnym wodzu, 
myślał żołnierz na froncie w la­
tach wojny z najeźdźcą hitlerow 
skimi, z japońskimi imperialistami.

Gorące uczucie dla Stalina 
rozpłomienia nie tylko serca 
ludzi ZSRR. Dziś, gdy w kil­
ka lat po rozgromieniu faszys 
tów niemieckich i japońskich, 
amerykańscy handlarze śmier 
ci przygotowują nową wojnę, 
narody całego świata z rosną­
cą nadzieją spoglądają na 
Kreml. Jakże wymowna jest 
ufność, którą darzą Wielkiego 
Chorążego Pokoju.

Trudno chyba znaleźć współ­
czesne zagadnienie, przy rozpa­
trywaniu którego nie wypłynęło­
by nazwisko Stalina, przy rozpa­
trywaniu którego nie uwypukliła 
by się jasność, konsekwencja, 
sprawiedliwość Jego stanowiska. 
Do nas przecie szczególnie prze­
mawia stosunek Józefa Wisario- 
nowicza do Polski. Stosunek ten 
nie stanowi zresztą kwestii przy­
padku. Głęboko uzasadnia go nau 
ka marksistowsko - leninowska, 
której genialnym kontynuatorem 
i realizatorem jest ' właśnie 
Stalin. Przyjaźń Jego dla naszej 
Ojczyzny raz jeszcze uwydatnia 
jedność teorii i praktyki bolsze­
wickiej, daje jeszcze jeden przy­
kład proletariackiego internacjo­
nalizmu.

Sięgnijmy do faktów.

Niezachwiana przyjaźń 
do narodu polskiego
Lenin i Stalin głosili prawo na 

1 rodów do samookreślenia aż do 
oderwania włącznie. Z ich inicja 

I tywy Piotrogradzka Rada Delega 
i tów Robotniczych i Żołnierskich 
! 14 marca 1917 r. oświadczyła, że 
j „Polska ma prawo do całkowitej 
I niepodległości pod względem 
| państwowo - międzynarodowym“. 
W 1918 r. Rada Komisarzy Ludo 
wych, której przewodniczył Le­
nin, a której Komisarzem Lu- 

: tlowym do Spraw Narodowości 
| był Stalin, ogłosiła dekret, nieod­
wołalnie znoszący układy i akty 
rozbiorowe oraz uznający „nieza 
przeczono prawo narodu polskie­
go do niepodległości i jedności“. 
Dodajmy, że w tym samym czasie 
na zachodzie frymarczono sprawą 
polską, niczym obiektem handlo­
wym, a legionowi i endeccy ma­
tadorzy oglądali się tylko, u kie­
szeni którego z możnych protek­
torów uwiesić się.

W międzywojennym dwudziesto 
leciu ani jaśniepańska wyprawa 
kijowska, ani szereg dalszych pro 
wokacji antyradzieckich, wywo­
łanych przez rządy burżuazyjne, 
nie zachwiały przyjaźni, jaką ży 
wiły narody ZSRR dla mas pra­
cujących Polski. Bowiem Stalin 
niezachwianie uczył, że błędem 
jest utożsamiać naród z panują­
cym burżuazyjnym reżimem. Zrę 
czna, kłamliwa i perfidna propa-j 
ganda endecko - sanacyjna osią­
gała pewne sukcesy, ale wbrew 
jej działaniu w tych latach właś­
nie rosło i krzepło gorące uczucie 
dla Stalina wśród robociarzy, bie 
doty chłopskiej, wśród najbar­
dziej uświadomionych, najle­
pszych synów naszej Ojczyzny.

W 1939 r. w obliczu zbliżającej 
się agresji hitlerowskiej Związek 
Radziecki ofiarował Polsce swą 
pomoc. Odrzucili ją zdrajcy naro

du. Po napaści faszystowskich i 
Niemiec na ZSRR, mimo ciężkich' 
warunków, mimo niedostatecznej j 
ilości broni umożliwiono Ander- j 
sowi w Kraju Rad sformowanie 
dywizji polskich. Ten typowy i 
sprzedawczyk i zaprzaniec wypro 1 
wadził je w przededniu decydu­
jącej bitwy o Stalingrad Pamięt-|
ne są haniebne machinacje pro­
wodyrów londyńskich, strojących 
się w togi wodzów narodowych.

Stalin zawsze ufał 
polskim masom 

ludowym
Stalin ufał jednak masom lu 

dowym Polski, jej klasie ro­
botniczej, wychowanej na bo­
haterskich tradycjach SDKPiL 
i KPP. W maju 1943 r. z Mos­
kwy rozległa się wieść, która 
tchnęła w nas nową moc, wyz 
woliła dalszy zapał walki. W 
wywiadzie prasowym Józef 
Stalin oświadczył, że rząd 
ZSRR bezwarunkowo życzy so 
bie silnej i niepodległej Polski, 
z którą po klęsce hitlerowskiej 
nawiązałby trwałe, życzliwe 
stosunki.

W kilka tygodni później. 17 czer 
wca 1943 r. Stalin pisał do człon­
ków Prezydium Zjazdu nowopow 
stałego Związku Patriotów Pol­
skich w ZSRR: „Dziękuję Wam

za to, żeście się tak ciepło i przy 
jaźnie zwrócili do Rządu Radziec 
kiego... Możecie być pewni, że 
Związek Radziecki uczyni wszy­
stko, co jest w jego mocy, aby 
przyspieszyć klęskę naszego 
wspólnego wroga —hitlerowskich 
Niemiec, umocnić przyjaźń polsko 
-radziecką i wszelkimi środkami 
przyczynić się do odbudowania 
silnej i niepodległej Polski“.

Słowa wiązały się ściśle z czy­
nami. Powstało Ludowe Wojsko 
Polskie, władza radziecka zaopa­
trzyła je w broń, umundurowa­
nie, żywność. Doskonali instrukto 
rzy radzieccy znakomicie dopo­
mogli w kształceniu nowych kadr. 
Wojsku naszemu umożliwiono 
walczyć o wolność swej ojczyzny 
i u boku Czerwonej Armii"1 do­
trzeć do Berlina.

Polska odzyskała wolność. Wiel 
ka szansa dziejowa odsunięcia raz 
na. zawsze od rządów klas wyzy­
skujących — tym razem została 
wykorzystana. My obywatele pań 
stwa ludowego, dobrze zdajemy 
sobie sprawę z tego, co zawdzię­
czamy Stalinowi!

„Związek Radziecki — mó­
wi! Prezydent Bierut na Kon­
gresie Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej — umożli­
wił powstanie demokracji lu­
dowej, bo zadecydował o klęs 
ce faszyzmu w Europie. Zwią­
zek Radziecki umożliwił pow­

stanie demokracji ludowej, bo 
bezpośrednia obecność Armii 
Radzieckiej obezwładniła na­
szego wroga klasowego“.

Lecz nie na tym koniec. To 
Stalin osobiście jak najbardziej 
przyczynił się do naszych póź­
niejszych sukcesów, inicjując wiel 
ki historyczny zwrot w stosun­
kach między Polską i ZSRR, ini­
cjując przełom w stosunkach mię 
dzy narodem rosj^jskim, ukraiń­
skim i białoruskim a narodem 
polskim.

U podstaw 
naszych osiągnięć 

legła przyjaźń i pomoc 
Krau Ik ad

Układ z 1945 r. o Przyjaźni, Po 
mocy Wzajemnej i Współpracy 
Powojennej między Związkiem 
Radzieckim i Rzeczpospolitą 
Polską, układ, pod którym wid­
nieje podpis Józefa Wisarionowi- 
cza, realizowany jest w całej peł 
ni. Doświadczenia następnych lat 
pogłębiły, wzmocniły i rozwinęły 
braterskie stosunki naszych 
państw.

Związek Radziecki nieza- 
zachwianłe odpierał ataki im 
perialistów na nasze granice 
na Odrze i Nysie. Dzięki stali­
nowskiej polityce powstała 
Niemiecka Republika Demo­

kratyczna. Dziś łączą nas po­
kojowe przyjazne stosunki z 
naszym zachodnim sąsiadem. 
Nigdy na przestrzeni swych 
dziejów Polska nie miała tak 
korzystnych warunków geo­
politycznych.

Nasze sukcesy międzynarodo­
we jak najściślej idą w parze z 
sukcesami wewnętrznymi. Reali­
zujemy dziś Plan Sześcioletni. 
Dumni jesteśmy z odrodzonej sto 
licy, z nowych miast, z osiągnięć 
w przeobrażaniu wsi polskiej, z 
osiągnięć naszej nauki i sztuki. 
Bilansując dorobek ostatnich lat, 
w których niejednokrotnie napo­
tykaliśmy przecie poważne trud­
ności, szczycąc się naszym poli­
tycznym, społecznym, gospodar­
czym i kulturalnym budownict­
wem, dobrze pamiętamy, że u 
podstaw tych sukcesów legła przy 
jaźń, pomoc i przykład kraju wie 
dzionego genialną myślą najwię­
kszego człowieka naszej epoki.

Lecz nie tylko bezpośredni sto­
sunek Stalina do Polski odgrywa 
doniosłą rolę w naszym życiu pań 
stwowym. Cała polityka radziec­
ka, służąc sprawie pokoju, spra­
wie demaskowania i okiełznania 
podżegaczy wojennych wzmacnia 
naszą pozycję i toruje nam drogę 
do socjalizmu, do celu, o który 
walczyli najlepsi synowie Polski.

F. CHRZANOWSKI

Oslalnie dni szturmu
Nabrzeże stoczniowe. Pióropusz dymu wydobywa się z 

komina statku. Na pokładzie uwijają się malarze, kładąc 
ostatnie kolory na nadbudówkach. Syczy para koło tłoków 
wind okrętowych. Dźwięk syreny.

Wewnątrz statku komisja odbiera nowowybutlowaną jed­
nostkę pełnomorską, wykończoną przed terminem.

mm z 
trwa.

Głęboko pod pokładem uwija, 
ją się palacze okrętowi. Kotły, 
które mają w swej opiece, nie 
pożerają już tyle paliwa, co 
przed rokiem. Zbiorowym wy­
siłkiem i wzorując się na do­
świadczeniach radzieckich mary­

narzy zdołali obniżyć ilość bun­
kra, potrzebnego na godzinę po 
droży.

Flota nie tylko wykonała plan, 
lecz zaoszczędziła dodatkowo po 
ważne sumy. Marynarze są du-

Memoriał »delegatury« zachęcił Gestapo
do całkowitego wymordowania ludności szeregu wsi

»Czy mogę wybaczyć zbrodniarzom?« - wota na sali sądowo] wdowa pa zamordowanym
WARSZAWA (PAP). W toczącym się przed Sądem Wojewódz­

kim dla m. st. Warszawy procesie kierowników zbrodniczej or­
ganizacji „Start“ w dalszym ciągu zeznawali świadkowie:

Świadek Janina Jaskółka, wdo­
wa po działaczu lewicowym, aresz­
towanym i zamordowanym przez 
gestapo, jest głęboko wzruszona, 
gdy mówi o ofiarnej działalności 
swego męża i okolicznościach jego 
aresztowania.

Nazwisko Jaskółki widnieje na li­
ście komunistów, przekazanej do ge 
stapo przez PKB. Głosem wstrzą­
sanym od łkań świadek Jaskółka 
wola: „Czy mogę wybaczyć zbrod­
niarzom, którzy zabili mego mę­
ża?“

ŚWIADEK: Po linii PKB tylko
tym osobom.

PROK.: A po innej linii?
ŚWIADEK: Po innej linii skła­

dałem Spychalskiemu.

Według UDZoróiu 
opracowanych 
tu Londynie

Świadek Jan Zborowski składa 
zeznania na temat działalności 
KWC i PKB. Kierownictwo walki 
cywilnej, zorganizowane w 1942 r. 
było oficjalnie skierowane przeciw 
ko elementom przestępczym. Jed-

stanowisku — Giterman zwrócił 
się do gestapowca Skosowskiego z 
prośbą, aby ten ostatni ułatwił mu 
nawiązanie bezpośredniego kontak­
tu z ' gestapo. Skosowski skontak­
tował Gitermana ze Steigerten!, 
jednym z bliskich współpracowni­
ków Spielkera. Za pośrednictwem 
Steigerta, Giterman skontaktował 
się ze Spielkerem.

PROK.: Jak się skończyła spra­
wa Myślińskiego?

ŚWIADEK: Myśliński, aresztowa 
ny w maju 1943 r., został zwolnio­
ny przez gestapo w październiku 
1943 r. Zwolniony został wskutek 
tego, że nawiązany był kontakt 
między wywiadem delegatury a ge­
stapo warszawskim. Zwolnienie

osiągnięć, lecz praca ich

*
Pociąg towarowy ciężko wta­

cza się na tory portowe. Wa­
gony na krótko tylko zamierają 
w bezruchu. Kolejarze odczepia 
ją ostatnie człony czerwonego 
węża. Gdzieś, •'Z oddali docho­
dzą odgłosy zderzających się bu 
forów. Z wywrotnicy wagono­
wej słychać łoskot węgla, sypią­
cego się na taśmę.

Podobnie, jaik w całym kraju, 
na polskim wybrzeżu życie tętni 
gorączkowym rytmem pracy. W 
pośpiesznym stukocie młotów, w 
zgrzytach taśmowców, w szur- 
gocie węgla, sypiącego się do 
luków — słychać bojowy nakaz 
ostatnich dni kończącego się ro­
ku: WYKONAĆ PLAN! WY­
KONAĆ PLAN!

Strzyg do leżących
Biegły dr Grzywo - Dąbrowski, 

profesor Akademii Medycznej, skła­
da orzeczenie na temat oględzin 
ekshumowanych zwłok Obesztal- 
skiego i Goldberga-Zbyszyńskiego.
Z ekspertyzy wynika, że Obesztal- 
ski został zamordowany strzałami, 
oddanymi z tyłu — prawdopodob­
nie wówczas, gdy już leżał na zie­
mi.

Również Goldberg-Zbyszyński za­
mordowany został strzałem w tył 
głowy — przypuszczalnie także — 
w pozycji leżącej.

świadek Włodzimierz Lechowicz 
rozpoznaje na lawie oskarżonych 
Witolda Pajora, Zygmunta Ojrzyń- 
skiego, Stanisława Nienałtowskie- 
go i Andrzeja Czystowskiego, jako 
kierowników organizacji „Start“.
Świadek stwierdza, że Pajora zna 
od 1934 r., Nienałtowskiegss od 
1929 r. — z uniwersytetu, a 
stałych oskarżonych z czasów oku 
pacji. ,

Na pytania prokuratora świadek 
wyjaśnia, że od początku 1943 r. 
do chwili wybuchu powstania, a na­
wet przez okres powstania, pełnił 
funkcję naczelnika „urzędu śledcze­
go PKB“.

świadek Lechowicz zeznaje na­
stępnie, że sprawozdania z działal­
ności „Startu“ składał Chajęckie- 
mu, jako komendantowi PKB dla 
Warszawy i szefowi centrali służby 
śledczej w Komendzie Głównej 
PKB — Kontrymowi. „Częstokroć 
razem z Kontrymem odwiedzaliśmy 
Pajora i Pajor składał łączne spra­
wozdanie z bieżących prac“.

PROK.: A komu jeszcze, poza
wymienionymi osobami, świadek sób, że po aresztowaniu szefa wy- 
składał sprawozdania o dzialalnoś- wiadu centralnego delegatury — 
ci „StartiTi ' Myślinskiegp. następca jego na tym

stwa dystryktu lubelskiego. Glo- 
botsettnik został odwołany, a na 
jego miejsce skierowano oficera ge 
stapo z Warszawy, specjalistę od 
walki z organizacjami komuni­
stycznymi. Ten nowy szef,, zaopa­
trzony w materiały przekazane mu 
pizez wywiad delegatury, pokiero­
wał akcją pacyfikacyjną w ten spo­
sób, że spacyfikowane zostały oś­
rodki, wykazane w informacjach wy 
wiedu delegatury, jako opanowane 
przez- PPR i GL. Wówczas to znisz 
czona została i wymordowana lud­
ność i zniszczone wsie Jamy. Rud­
ka Stara i Rudka Nowa w pow. lu­
bartowskim, jak również kilka wsi 
w pow. janowskim.

W tym miejscu na wniosek pro-
Myślińskiego nastąpiło za cenę zło kuratora sąd odczytuje fragmenty 

nak był to tylko szyld zewnętrz-,żenią przez niego nieznanych mi z dokumentu, pochodzącego z archi 
nv za którym kryła się działał- zobowiązań oraz za cenę listy 100 Wum gestapo, a zawierającego ma 
ność, skierowana przeciw lewicy, Załączy lewicowych, złożonej teriały dostarczone gestapo przez 
zgrupowanej w PPR i w organi- Przez szefa wywiadu centralnego kierowniczą osobę wywiadu delega
zacjach jej pokrewnych.

Mówiąc o centralnym wywia­
dzie delegatury świadek stwier­
dza: „Jeszcze w ostatnich miesią­
cach 1942 r. zorganizowane żosta 
ły agendy wywiadu centralnego 
delegatury pod kryptonimem „Sto 
żek“ w Warszawie i na terenie o- 
kręgu warszawskiego, krakowskie­
go, lubelskiego i kieleckiego. Ten 
szeroko rozbudowany aparat wy­
wiadowczy, w myśl dyrektyw, któ 
re płynęły z Londynu, miał na ce 
lu walkę z lewicą, zgrupowaną w 
PPR i związanych z nią organiza 
cjach. Wywiad delegatury nawią­
zał ścisły kontakt z wywiadem 
antykomunistycznym NSZ.

PROK.: W jaki sposób były wy 
korzystywane materiały, dotyczące 
rozpracowań lewicy?

ŚWIADEK: Materiały zbierane
przez centralny wywiad delegatu 

1 ry, grupowane były w archiwum 
antykomunistycznym. Znajdowały 
się tam dane personalne działa­
czy lewicowych, wprowadzone do 
kartoteki według wzorów, nadesła 
nych przez ośrodki dyspozycyjne, 
a mianowicie przez rząd emigra­
cyjny w Londynie.

Za cenę życia 
100 działaczy 
leiuicoiuych

maju 1943 r. kpt. Spielker 
wszedł w kontakt z wywiadem de­
legatury. Nastąpiło to w ten spo-

delegatury — Eugeniusza Giterrpa 
na na ręce kpt. Spielkera.

Wymordowano 
ludność całych wsi
Świadek mówi dalej, że na pod 

stawne rozmów, jakie przeprowadzi! 
z Gitermanem, Rościszewskim i 
Władysławem Pachurskim wie, iż 
stosunek gestapo do wywiadu dele 
gatury był pozytywny. „Dowodem 
tego — zeznaje świadek — jest 
zmiana w nastawieniu okupanta, 
jeśli idzie o pacyfikację lubeiszczyz- 
ny. Początkowo pacyfikacje te ude­
rzały w całość społeczeństwa lu­
belskiego. We wrześniu 1943 r. Gi­
terman, zebrawszy materiały z de­
partamentu informacji i propagan­
dy, od własnej siatki informacyjnej, 
działającej na terenie Lubelszczyz­
ny, z kontrwywiadu AK i z NSZ, 
opracował szeroki memoriał, w któ­
rym dowodził, że odpowiedzialność 
za wystąpienia przeciwko okupanto 
wi na terenie Lubelszczyzny ponosi 
PPR, GL i inne organizacje współ­
działające z nimi. Wskazał on wów 
czas, że lasy parczewskie są głów­
nym ośrodkiem wypadowym Gwar­
dii Ludowej przeciwko okupantowi“.

PROK.: Jakie były losy tego me­
moriału?

ŚWIADEK: Memoriał ten wraz 
z załączonymi dowodami został 
przekazany przez Gitermana kpt

W

tury.
Ż kolei zeznania składał świadek 

Antoni Szperlich. Zeznaje on, że 
w okresie okupacji był szefem ko­
mórki wywiadu NSZ, rozpracowują 
cej organizacje lewicowe. Wyjaśnia 
on przy tym, że OP, która była 
trzonem kierowniczym ONR — w 
okresie okupacji stała się trzonem 
kierowniczym NSZ.

Pod ramię • 
z gestapowcem 

do miefsea zbrodni
PROK.: W jaki sposób były wy­

korzystywane materiały z odcinka 
antylewicowego?

ŚWIADEK: Materiały te były wy­
korzystywane w ten sposób, że 
przeprowadzano likwidację działa­
czy lewicowych we własnym zakre 
sie przez grupy likwidacyjne NSZ 
lub przekazywano te materiały do 
gestapo, bądź też przeprowadzano 
tę likwidację wspólnie, tzn. przez 
NSZ wspólnie ,z gestapo.

PROK.: Jak to wspólnie z gesta­
po?

ŚWIADEK: Wiem od „Huberta“ 
o wypadkach, w których obok na­
szych grup likwidacyjnych w akcji 
skierowanej przeciwko działaczom 
lewicowym, względnie nawet sym-

— Roczny plan ilościowy proi- 
dukcji wykonaliśmy już w 97,8 
proc., a pełne wykonanie osiąg­
niemy 21 bm. w dniu urodzin 
Generalissimusa Stalina — opo 
wiada sekretarz podstawowej or­
ganizacji partyjnej Gdańskich Za 
kładów Przemysłu Dziewiarskie­
go nr 10, Stanisław Kłak. — 
Termin ten ustaliła samorzutnie 
załoga, która też obecnie dokłada 
wszelkich starań, by zo-stał do­
trzymany. A warto zaznaczyć, 
że tegoroczny plan w stosunku 
do planu roku 1950 został pod­
wyższony o 27 proc.

— Gorzej jest z planem war­
tościowym — dorzuca kierownik 
planowania ob. Nowak. — Gdy­
by wykonanie jego zależało tyl­
ko od nas, byłby już przekroczo 
ny. na razie jednak nie mamy 
farbiarni i wszystkie dzianiny 
trzeba przesyłać do farbowania 
do Łodzi, a potem'sprowadzać je 
z powrotem do wykończenia. O 
ile jednak Łódź dotrzyma termi­
nu, plan wartościowy do 30 bm. 
będzie wykonany w 100 proc., 
tym bardziej, że w tej chwili o- 
siągnęliśmy już 95,5 proc. wyko­
nania.

Spielkerowi. Spielker, zapoznawszy patykom, brali udział również gę­
się z tym materiałem, obiecał Gi- 
termanowi, że uczyni wszystko, by 
zmienić tę sytuację.

W następstwie tego już w paź­
dzierniku 1943 r. nastąpiła zmiana 
na stanowisku szefa bezoieczeń-

stapowcy.
Po rozpatrzeniu szeregu wnios­

ków stron, sąd zamknął przewód 
sądowy. W piątym dniu proce, 
su przemawiał oskarżyciel publi­
czny*

Nie łatwo było w Gdańskich iZNY' „.jr
Zakładach Przemysłu Dziewiar-1 PRZYSZŁE ^ZCZĘbCIE CA 
skiego uzyskać obecne wyniki, na GO NARODU.
drodze bowiem do pełnego wyko | — ——— -------------------- —— '
nania planu piętrzą się trudno­
ści. Już na początku drugiego 
kwartału (15 kwietnia) Zakłady 
musiały przekazać innemu od­
działowi 30 maszyn, toteż przez 
trzy kwartały produkcja pozosta 
łych maszyn musiała pokryć po 
wstałą a niezaplanowaną lukę.

Toteż na początku bm. sytua­
cja była nie najszczęśliwsza i 
wtedy to w Zakładach padło has 
io: ,,WSZYSCY DO WYKONA­
NIA PLANU 1951 ROKU”. Has­
ło to pierwszy podchwycił pod­
majstrzy dziewiarski ob. Jurczyk.

— A potem to już poszło „sy­
stemem taśmowym" — śmieje się 
Zuzanna Walczak, której ręce 
ani na chwilę nie przestają czu­
wać nad pracą 16 wrzecion.

Jurczyk wraz ze swym zespo­
łem wezwał do współzawodnict­
wa zespół Malikowskiego, a ten 
z kolei zespół Sarzyńskiego, Sa­
rzyński zaś zwrócił się do mło­
dzieżowej brygady Wybierała, 
do brygady kobiecej Haliny Ka­
czmarek, oraz do^rnlcdej szwacz­
ki ob. Kuczkowskiej. Szwaczka

ta. podejmując w odpowiedzi zo 
bowiązanie, wezwała do współza 
wodnictwa przodownicę szwalni 
Felicję Miszto (213 proc. normy) 

Stanisławę Miszec, które rzuci 
ły hasło całej szwalni i wykań- 
czalni. Również prasowałnia nie 
pozostała w tyle. Gorączka pra­
cy o wykonanie rocznego planu 
objęła całe Zakłady. WSZYS­
CY CZŁONKOWIE ZAŁOGI
STANĘLI DO WALKI O ZWY­
CIĘSKĄ REALIZACJĘ PLANU.

* * *
Załoga Gdańskich Zakła­

dów Przemysłu Dziewiarskie­
go nr 10 nie jest jedyną, któ 
ra walczy o osiągnięcia, peł­
nych liczb tegorocznego pla­
nu. Dla wszystkich zakładów? 
Wybrzeża, które planu jeszcze 
nie wykonały, pozostałe dni 
grudnia mają specjalną wagę, 

MUSZĄ TO BYĆ DNI POW­
SZECHNEJ MOBILIZACJI W 
WALCE O PLAN, DNI WYTĘ­
ŻONEJ PRACY. NIE MA JUŻ 
W NICH MIEJSCA NA AWA­
RIE, PRZESTOJE I REMONTY, 
NA „NIEDOBORY” KADR, BEZ 
TROSKIE OPUSZCZANIE DNIÓ 
WEK, CZY LEKCEWAŻENIE 
DYSCYPLINY PRACY.

Kraj ęczekuje od załóg, któ. 
re opóźniły się w realizacji pla. 
nu, maksymalnego wysiłku. Trze 
ba utrzymać bez przerwy wydaj­
ność pracy na najwyższym po- 
ziemie. Trzeba walczyć z zapa- 
łem o realizację planowych za­
dań, żywiąc niezłomną wolę zwy 
cięstwa.

Załogi, które wkroczyły już w 
okres pracy na poczet trzeciego 
reku Sześciolatki, służą krajowi 
wspaniałym przykładem.

Wezwanie do końcowego sztur 
mu na niezdobyte jeszcze pozy­
cje planu za r. 1951 poderwać 
musi cały świat pracy Wybrze­
ża. Bo od naszej woli, zwycię­
skiego łamania trudności, od na 
szego powszechnego wysiłku za­
leżą:

NASZE BUDOWNICTWO PO- 
KOJOWE,

OBRONNOŚĆ NASZEJ OJCZY

Poradnie 
prawno-społeczne 
Ligi Kobiet

WARSZAWA (PAP). Liga Ko­
biet przystąpiła do organizowa­
nia przy wszystkich swoich za­
rządach wojewódzkich i powia­
towych poradni społeczno-praw­
nych.

Zadaniem poradni będzie udzie 
lanie zgłaszającym się pomocy 
prawnej oraz prowadzenie porad 
nictwa w zakresie zagadnień pe­
dagogiczno - wychowawczych, ro 
dzinnych, zdrowotnych oraz do­
tyczących aktywizacji zawodowej 
kobiet, nie posiadających żadnych 
kwalifikacji zawodowych.

Porad prawnych będą udzielać 
zatrudniem w poradniach praw­
nicy.
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Drobna wytwórczość i przemysł miejscowy w Gdyni 
pod obstrzałem krytyki

Na ostatniej sesji MRN w Gdyni przewodniczący Komisji Dro­
bnej Wytwórczości i Przemysłu Miejscowego radny Doliński poddał 
wnikliwej krytyce pracę gdyńskich uspołecznionych zakładów produk­
cyjnych i usługowych. Sprawozdanie to było wyrazem przełomu, ja­
ki dokonał się w ostatnim czasie w stanowisku. Rad Narodowych wo 
bec drobnej wytwórczości i rzemiosła.

Na wstępie swego referatu mówca podkreślił wielkie znaczenie 
drobnej wytwórczości i przemysłu miejscowego w realizacji zadań Pla 
nu 6-letniego w dziedzinie zaspokajania potrzeb rynku lokalnego i roz 
budowy sieci placówek usługowych.

Drobny przemysł uspołecznio­
ny reprezentuje w br. olkoło 8 
proc. całej produkcji przemysło­
wej nasizego państwa, a ma osią­
gnąć przy końcu Planu 6-letnie- 
go w 1955 roku 18 proc. global­
nej produkcji przemysłowej. Ko 
misja drobnej wytwórczości’ przy 
MRN w Gdyni, która otacza o- 
pieką, nadzoruje i kontroluje u- 
społecznione zakłady drobnego 
przemysłu i rzemiosła, stwierdzi­
ła największe nasilenie powsta­
wania nowych zakładów w dru­
giej połowie 1950 roku.

Zakłady te skoncentrowały się 
głównie w śródmieściu Gdyni, 
chociaż, obsługując szerokie rze­
sze społeczeństwa, winny się 
znajdować na terenie całej wiel­
kiej Gdyni. Źle jest również, że 
spółdzielnie usługowe dla osią­
gnięcia większych zysków nasta­
wiają się raczej na produkcję, 
zatracając charakter placówek u- 
sługowych. Na przykład Spół­
dzielnia Wyrobów Skórzanych 
im. Kilińskiego, robiąc nowe obu 
wie, zaniedbuje naprawę znisz­
czonego.

Spółdzielnie usługowe 
w pogoni za zyskiem

Kierownictwo niektórych pla­
cówek takich, jak Spółdzielnia 
Krawiecka „Zjednoczenie“, Foto 
graficzna Spółdzielnia Pracy 
Spółdzielnia Budowlana im. Gen. 
Świerczewskiego, w pogoni za 
wysokimi dochodami osobistymi, 
zaniedbuje swe obowiązki. Nie 
czuwa ono nad należytym wyko 
naniem pracy przez swych współ 
pracowników, nie dba o rozwój 
spółdzielni, podrywając tym za­
ufanie społeczeństwa do placó­
wek uspołecznionych.

Pracownicy niektórych zakła­
dów spółdzielczych niewłaściwie 
odnoszą się do klientów oraz po­
bierają za swą pracę kwoty wyż 
sze od cennikowych, jak to się 
np. zdarza w Krawieckiej Spół­
dzielni „Zjednoczenie“ oraz we 
Fryzjerskiej Spółdzielni Pracy.

Ponadto nieprzekazywanie na czas 
należności podatkowej do właściwych 
instancji, powoduje zaległości finan­
sowe, które burzą równowagę między 
planami finansowymi i produkcją 
poszczególnych zakładów. Na przy­
kład Spółdzielnia im. 22 Lipca zale­
ga z sumą około miliona zł na rzecz 
funduszów scentralizowanych.

Braki w planowaniu
Również nie dopisuje w wielu 

spółdzielniach planowanie. W

br. znaczna ilość zakładów spół­
dzielczych pracowała według pla 
nów kwartalnych odgórnie opra­
cowywanych. Brak surowca od­
padkowego hamował działalność 
Spółdzielczych Zakładów Gumo­
wych im. Buczka. Wskutek za­
niedbań ze stropy związków bran 
żowych niewłaściwie ustawione 
i nie szkolone kadry pracownicze 
były przyczyną wielu niedociąg­
nięć i strat w produkcji, jak to 
się zdarzyło w spółdzielni „Zje­
dnoczenie“ i w spółdzielni „Sil­
nik“.

Obok zakładów, które wpro 
wadziły normy oraz produkcję 
taśmową dla zwiększenia wy­
dajności pracy i umożliwienia 
wyższych zarobków pracowni­
kom, były i takie, które nie 
pomyślały o tym, jak również 
nie zatroszczyły się o obniżkę 
kosztów własnych produkcji, 
rozbudowując nadmiernie ad­
ministrację.

Kalkulacja cen za jednakowe 
usługi jest często bardzo różna

tak, jak się to dzieje np. w spół 
dzielni ach szewskich (im. Kiliń­
skiego, Centrali Przemysłu Skó­
rzanego oraz w Spółdzielni Inwa 
lidów). To samo zjawisko obser­
wujemy w Spółdzielni Krawiec­
kiej „Zjednoczenie“ i w Państwo 
wych Zakładach Szycia Miaro­
wego.

Do dobrze prowadzonych pla­
cówek uspołecznionych w Gdyni 
należą Spółdzielnia Pracy Malar 
ski ej przy ul. Starowiejskiej, 
Spółdzielnia „Biel“, Spółdzielnia 
Aparatów Natryskowych, Spół­
dzielnia „Moto - Trans“ przy ul. 
Migały.

W zakończeniu swego referatu 
radny Doliński stwierdził, że wie 
le niedociągnięć i braków powo­
duje mała aktywność związków 
branżowych, które otaczają opie 
ką podległe im placówki wyłącz­
nie „zza biurka“, nie biorąc u- 
działu w naradach roboczych 
spółdzielni przy opracowywaniu 
i wykonywaniu planów produk­
cyjnych. (jota)

Wykonali już roczny plan

Pracownicy umysłowi ZB Nr 2 pomagajq robotnikom 
w wykonaniu rocznego planu rzeczowego

Ubiegłej niedzieli wszyscy pracownicy ZBM bez względu na ro 
dzaj swego zajęcia pracowali w trójmieście, by przyśpieszyć wykona­
nie rocznego planu rzeczowego. Część pracowników umysłowych z 
ZB nr 2, który przodował w wykonaniu rocznego planu finansowego 
w ZBM, stanęła nawet do pracy przy budowie, pomagając bezpośre­
dnio robotnikom.

Jest wczesny, niedzielny pora­
nek grudniowy. Na ulicach Gdań 
ska prawie pusto. Ciszę przery­
wają od czasu do czasu kroki nie 
licznych przechodniów i dzwon­
ki tramwajów.

stawowej organizacji partyjnej 
Stanisław Wąs ładuje na taczki 
zaprawę murarską i cegły.

— Przygotowuję materiał dla 
ośmiu ludzi. Moje szczęście, że 
nie pracują tak szybko, jak fa-

Dlaczego 
nie było filmu?

W odpowiedzi na naszą notatkę 
dnia 12 bm. pt. „Dlaczego nie było 
filmu?“, dyrekcja Okręgowego Zarżą 
du Filmu Polskiego w Gdańsku wy­
jaśnia, że winę za nienadeslanie fil­
mu ponosi gdańska ekspozytura Cen 
trali Wynajmu Filmów, która, nie 
uprzedzając zainteresowanych kiero­
wników kin, wysłała film, przezna­
czony dla kina „Warszawa“, zaplano 
wany razem z filmem programowym 
dla kina „Atlantic“.

Personel tego kina, wiedząc o tym, 
że film programowy ma być wy­
świetlany dopiero 10 bm., nie śpieszy! 
się z rozpakowaniem i sprawdzeniem 
przesyłki, toteż kierownik kina „War 
szawa“, mimo, że kilkakrotnie dowia 
dywał się o przesyłkę na dworcu 
gdyńskim, filmu na czas nie otrzy­
mał.

Tylko na budowie przy ul. O- 
garnej słychać nawoływania, w 
które wplatają się dźwięki kielni, 
uderzenia młota, warkot betoniar 
ki.

Zapytany kierownik robót Inż. 
Ryszard Mrcizowski wyjaśnia:

— Mimo niedzieli robota idzie 
pełną parą. Oprócz robotników 
fachowców są tu pracownicy u- 
mysłowi, którzy zobowiązali się 
nam pomóc w wykonaniu planu.

Przy windzie sekretarz pod-

Spółdzielnie, zrzeszone w 
Związku Branżowym Budowla 
nych Spółdzielń Pracy woje­
wództwa gdańskiego wykona­
ły roczny plan produkcji w 
100 proc. już w dniu 28 listo­
pada podejmując się równo­
cześnie do końca br. przekro­
czyć plan o 12 proc.

Pierwszymi spółdzielniami, 
które zameldowały o przedter 
minowym wykonaniu planu ro 
cznego były Spółdzielnia Robót 
Morskich i Drogowych im. Wa 
ryńskiego w Gdyni (14. 11), 
Spółdzielnia Konserwacyjno - 
Remontowa im. Dzierżyńskie­
go w Sopocie (15. 11), oraz 
Spółdzielnia Pracy Malarskiej 
w Gdyni (17. 11.).

Praca tych spółdzielń polega 
na wykonywaniu remontów i 
drobnych robót, czym odciąża 
ją one państwowy przemysł 
budowlany.

Tadeusz Dylski 
korespondent

Gdańskie Buro Projektów 
Budownictwa Przemysłowego 
w Sopocie zameldowało, że 
,roczny plan produkcji został 
wykonany już 15 bm.

Pracownicy Zjednoczenia Ro 
bót Wiertniczych i Fundamen 
towych, Zarząd Budowlano - 
Montażowy nr 5 w Gdyni, wy 
konali plan roku 1951 na 10 
dni przed terminem, oznaczo­
nym pierwotnie (1. 12.). W po 
de.imowaniu zobowiązań, mają 
cych na celu przyspieszenie 
wykonania planu, szczególnie 
wyróżniły się brygady: Feliksa 
Kostki, Franciszka Szewczyka 
i Jana Arendta.

Izydor Michnowicz
korespondent

Sklepy, restauracje, komunikacja, kina i teatry 
w dniach świątecznych

chowcy, bo nie nadążyłbym z la 
dowaniem.

W tej chwili z góry zjeżdża pu 
sta taczka. Ob. Wąs z zapałem 
bierze się do układania cegieł. 
Wchodzimy do wnętrza domu. Tu 
taj dyrektor administracyjny Sta 
nislaw Paprocki szybko muruje 
balustradę przy klatce schodo­
wej, zręcznie układając na za­
prawie cegłę po cegle. W przy­
ległym pokoju dyrektor ZB 2 
Mieczysław Czachorowski, po­

chylony nad taflą szkła, tnie dia. 
mentem szyby do okien.

Panie inżynierze, te 5 ton 
cementu już wyładowałem — mó 
wi Mieczysław Suchodolski.
Co mam teraz robić?

Inż. Mrozowski wydaje pole­
cenie i schodzimy na dół do ma­
gazynu.

Ano, musimy pomóc naszym 
robotnikom w wykonaniu planu 
— mówi referent socjalny, Wan­
da Augustynówna, która wraz z 
Gertrudą Blank porządkuje ma­
gazyn i przygotowuje materiały 
do remanentu.

Obecnie przeprowadza się 
roboty wykończeniowe •— wyjaś 
nia inż. Mrozowski — a miano­
wicie: zamurowywanne przejść,
układanie podłóg, murowanie ba 
lustrad i krycie dachu. W do­
mu tym są 104 izby.

Na dachu domu Franciszek 
Próchna układa dachówki. Po­
mocnikami są: Mabrymowicz,
Wożniak, Kawczyński, Gierda i 
inni. Wszyscy pracują z wiel­
kim zapałem, bo wiedzą, że na 
wykończenie tych mieszkań cze­
kają ludzie pracy.

Robota, wykonana w ciągu tej 
niedzieli, przyśpieszy wykonanie 
rocznego planu ZBM. (hg)

Dnia 23 bm. sklepy detaliczne
czynne będą jak w dni powsze­
dnie, a 24 bm. do godziny 19. 
Dnia 25 bm. wszystkie sklepy bę 
dą zamknięte, zaś 26 czynne, jak 
w niedziele. Wreszcie 31 grud­
nia sklepy będą czynne normal­
nie, natomiast 1. I. 1952 tylko (w 
godzinach rannych) odbywać się 
będzie sprzedaż mleka.

Restauracje 24 bm. będą czyn­
ne do godz. 20, a jedynie pier­
wszego dnia świąt tj. 25 bm. bę­
dą zamknięte. W dniu tym będą 
również zamknięte kioski z gaze­
tami.

Komunikacja: 24 bm. tramwa­

je, autobusy i trolley busy o godz, 
19 zaczną zjeżdżać do remiz. 25 
bm. komunikacja będzie czynna 
od godz. 7 rano, ale przy zmniej 
szonej częstotliwości ruchu.

Kina i teatry 24 bm. będą nie 
czynne. W dniach 25 i 26 bm. 
czynne będą normalnie.

TEATRY
TEATR WIELKI — GDANSK:

„Śluby panieńskie“ — godz. 19.
P. F. B. — STUDIO OPEROWE: —

nieczynne.
TEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA: 

„Mąż i żona“ — godz. 19.30 — pre­
miera.

TEATR KAMERALNY — SOPOT:
„Moralność pani Dulskiej“ — godz, 
19.30.

Listy do „Smtało I szczerze*' 
należy adresować: Redakcja
Dziennika Bałtyckiego, dział 
.Śmiało 1 szczerze** Gdańsk, 

Targ Drzewny 8—4— Redaktor 
działa „Śmiało 1 «zeterte** 
przyjmuje codziennie w godz. 
10—13. oprftcs niedziel 1 ćwłąt.

Za chuligańskie 
„obyczaje“ 

odpowie przed sądem
W dniu 28. 11. br., koło ZMP przy 

spółdzielni produkcyjnej „Wisła“ w 
Jezierniku gm. Ostaszewo, zorganizo 
wało zabawę taneczną. Wśród gości 
na sali znajdowali się pijani Mieczy­
sław Zdyb • wraz ze swym bratem 
Władysławem Zdybem, który po pe­
wnym czasie zaczął się awanturować 
— kląć i zaczepiać gości.

Eligiusz Garnczarek, pełniący funk 
cję kontrolera zabawy, odprowadził 
pijanego Władysława Zdyba do do­
mu, chcąc zapobiec jakiejkolwiek 
awanturze. Wracając do lokalu, na­
tknął się w drzwiach na Mieczysła­
wa Zdyba, który nie chciał go wpu­
ścić i pchnął tak silnie, że Garncza­
rek spadł ze schodów na ułożone to­
ry wąskotorowej kolejki.

Do leżącego i potłuczonego Garn- 
czarka podbiegł Zdyb i zaczął go 
okładać cegłą po głowie i całym cie­
le. Garnczarek odniósł ranę w oko­
licy kości czołowej i krwawe obrzę­
ki na całym ciele.

Mieczysław Zdyb został zatrzymany 
przez funkcjonariuszy MO i sprawa 
znajdzie swój epilog w sądzie.

Niestety, nie jest to jedyny i od­
osobniony wypadek pijaństwa i po­
bicia. Dlatego też całe społeczeństwo 
powinno podjąć jak najenergiczniej- 
szą walkę z chuligaństwem, ażeby 
podobne wypadki nie zakłócały kul-

REPERTUAR KIN
GDANSK-WRZESZCZ „Bajka“ —

„Tragiczny pościg“ (16, 18 i 20). 
„ZMP-owiec“ — „Na odsiecz Ga- 
rycyna“ (16, 18 i 20). „Przyjaźń“ 
poniedziałki, środy, piątki (17 i 19), 
w niedziele i święta (15, 17, 19) ~ 
„Rada bogów“. „Polonia“ (Oliwa) 
„Hojne lato“ (16, 18, 20).

NOWY PORT „Marynarz“ — „Histo­
ria. jakich wiele“ (18 i 20).

SOPOT „Bałtyk“ — „Kłopoty refe­
renta Trziszki“ (16, 18 i 20) „Polo­
nia“ — nieczynne.

GDYNIA „Atlantic“ — „Wędrówki 
czarodzieja“ (16.30, 18.30 i 20.30).
„Goplana“ — „Zwariowane lotnis­
ko“ (16, 18 i 20). „Warszawa“ — 
„Wielka łuna“ (16, 18, 20). „Pro­
mień“ — „Burmistrz Anna“ (18, 20) 
„Neptun“ (Orłowo) — „Bajka o ry 
haku i rybce“ (18 i 20).

FOTOPLASTIKON — Gdynia, ulica 
Władysława IV 28 — „Wyspy Sun- 
dajskie".

DYŻURY APTEK 
od dnia 15. 12. do 22. 12. 

Gdańsk — ul. Rokossowskiego 33 
i Wałowa 14 b — dyżur dzienny. 

Gdańsk Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 52 
Gdynia — Plac Kaszubski 10 i Orło­

wo — A. S. Nr 10.
Sopot — Rokossowskiego 21.
Oliwa — Kaprów 4.

POGOTOWIE RATUNKOWE 
GDANSK - WRZESZCZ 

lei 410-00 - Grunwaldzka » 
Pogotowie dziecięce, Grunwaldzka

tel 424-44 - czynne od 18—22.
SOPOT

— turalnych rozrywek ludzi pracy, (hg) Pel. 524-00, nl. Stalina 778.

FACHOWCY POSZUKIWANI

Kierownika księgowości o wysokich kwalifika­
cjach z zakresu księgowości handlowej, starsze­
go księgowego oraz księgowych przyjmie na­
tychmiast Centr. Handlowa Sprzętu Sportowe­
go — Gdańsk, ul. Rycerska 9/10. 2015/K
jm-n .-3 „TCTMwaDi w»« SMMHteflKrarar ■

Majstra i kierownika technicznego galanterii 
skórzanej zatrudnią natychmiast Lęborskie^ Za­
kłady Przem. Terenowego. Zgłoszenia przyjmu­
je W. Z. P. T. — Dział Kadr. Tel. 411-89 we 
Wrzeszczu, Grunwaldzka 216 oraz Lębork, Zwy­
cięstwa 36. 2019/K

Przedsiębiorstwo Remontowo-Inwes ty cy j ne, So­
pot, ul. Stalina 694, poszukuje od 1 stycznia 
1952 r. inżynierów i techników z praktyką do 
prac konstrukcyjnych. Stawki według umowy 
zbiorowej w budownictwie. Zgłaszać się do Dzia­
łu Personalnego S. P. R. B., Sopot, ul. Stali­
na 694. 2021/K

OBWIKSZCZE NI A
Komitet Uczelniany Zrzeszenia Studentów 

Polskich przy Politechnice Gdańskiej uprzedza 
przed zakupieniem maszyny do pisania marki 
„Diplomat “ (mała walizkowa) z nr KU ZSP 52, 
oraz przyborników kreślarskich marki „Richter“ 
dużych w cenie 525 zł, oraz małych 180 zł. Przy­
borniki te posiadały w lewym rogu na futerale 
napis KU ZSP przy P. G. małe 1/1 do nr II/l, 
oraz dużo II 1 do' nr 11/15, które zostały skra­
dzione z KU ZSP przy Politechnice Gdańskiej.

2018/K

OGŁOSZENIA DROBNE

S P tt Ł Ü O A t

DYWAN, radio, wózek - 
autko sprzedam. — Gdy­
nia, Abrahama 97 m. 3 — 
godz. 17—19. G-6676

PIANINO — dobry stan — 
sprzedam. Barkowska, No­
wy Dwór Gdański, Bałtyc­
ką % ?-8WS

WÖZKI, rowerki, koniki, 
samochody dziecięce pole­
ca w dużym wyborze „Me 
blostal“, Gdynia, Abraha­
ma 22. Skład otwarty do 
godz. 19. G-6670

K ü P
SANECZKI, rowerek dzie­
cięcy kupię ?-! telefon
311-OT» P-MM

OBWIESZCZENIE 
o licytacji ruchomości

Komornik Sądu Powiatowego rew. I J. Penk 
w Gdyni, na podstawie art. 510, 547 i 670 K. H., 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 29 gru­
dnia 1951 r. o godz. 11-ej w magazynie „H“ Ko­
mora 8 w Gdyni, przy ul. Polskiej Nr 17, odbę­
dzie się publiczna licytacja ruchomości, a mia­
nowicie: 1 skrzyni modeli anatomicznych (pomo­
ce naukowe), 3 skrzyń wyrobów ludowych.

Licytacja rozpocznie się od zaofiarowanej 
ceny.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

KOMORNIK
Gdynia, dnia 20 grudnia 1951 r. 2022-K

CENTRALA PRODUKTÓW NAFTOWYCH 

Biuro Wojewódzkie Gdańsk

zawiadamia
iż wszystkie Składy Hurtowe i Bunkrowe na 
terenie województwa gdańskiego będą zamk­
nięte od dnia 30. 12. 51 r. do 1.1. 52 r. włącz- | 

nie z powodu inwentaryzacji.
2009/K I

. rTfn—irrfMDHł lasJHsaBaBMaBBHaBWsaBBBraasmcławKBBJSssRSBo^fswTiwurttóiwM. ■ ■ rj»« a.

L. Z. C. BUD. W LĘBORKU
podaje do wiadomości,

że posiada na swych zakładach większą ilość 
wyrobów ceramicznych na sprzedaż, jak:

pustaki Ackermanna 1S 
pustaki Ackermanna 15

Reflektujący na wymienione asotrymenty ce- 
ramiczne zgłoszą się listownie lub telefonicz­

nie pod nasz adres, Lęborskie Zakłady Cera­
miki Budowlanej w Lęborku, ulica Wita - 

Stwosza Nr 9, telef, 181 lub 463.
2001/K :

lokale

MŁODE małżeństwo poszuj Bałtycki1
kuje 1—2-pokojowego mie- „Młode“.
szkftni* * używalnością1

kuchni w trójmieście lub 
okolicy. Zwrot kosztów re 
montu. Oferty: „Dziennik

kupno
Komis

Sprzedaż
Zabytkowe srebro, por­
celana, drobiazgi arty­
styczne, tkaniny, staro­

druki polskie.
P. P. W. „D E S A“|
Dzieła Sztuki i Antyki, \ 
Gdynia, Świętojańska 44\ 

2014-K i

ZGUBY
ZGUBIONO przepustkę sta 
łą wejścia na teren Stocz­
ni na nazwisko Zengerski 
Franciszek — Gdynia.

G-6872

ZGUBIONO legitymację nr 
96, wydaną przez Wyższą 
Szkołę Pedagogiczrfą — 
Gdańsk, na nazwisko Ra- 
bowicz Edmund. P-6651

SKRADZIONO książeczkę 
wojskową nr 0213229 WKR 
Gdańsk - Powiat, dyplom 
szkoły technicznej, legity­
mację Zw. Zaw. Prac. Biu 
rówych i Handlowych na 
nazwisko Korwin - Pio­
trowski Marian, Pruszcz 
Gdański. G-6668

ROŻNE

ZA dobrą opiekę i wyle­
czenie w szpitalu składam 
serdeczne podziękowanie 
P. Dr Trękner - Chmie­
lewskiej — pacjentka Pa- 
łuba Maria. G-6669

14. 12. Gdańsku tramwaju 
zostawiłem apart fotogra­
ficzny „Leica“. Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem Bronisław 
Stańczyk, Oliwa, Sprzymie 
rzonych 23 A—13. Aparat 
jest źródłem mojego utrzy 
mania — jako fotografa.

TABELA WYGRANYCH
2 Krajowej Loterii Pieniężnej

5-tjj dzień ciągnienia IV rzutu

ZGUBIONO kwit komiso­
wy. Sapierzyńska Anna — 
symbol 195. G-6665
CIERNIAK Franciszek za­
gubił dnia 19 bm. legity­
mację i przepustkę stocz­
niową oraz odcinek zamel­
dowania. G-6675

ZGUBIONO kartę rybacką, 
kartę rejestracji łodzi — 
„Oks. 18“, książeczkę woj­
skową, oraz kartę meldun­
kową wydaną na nazwisko 
Machola Bronisław, Gdy­
nia 3, Zielona 161 a. Zwrot 
wynagrodzę. G-6S74
ZGUBIONO kartę meldun­
kową wyd. gm. Słońsk, za 
świadczenie rejestracji woj 
skowej — wyd. RKU 
Gdańsk, zaświadczenie rej. 
SP wyd. Komenda Gdańsk 
na nazwisko Własik Le­
szek. G-6666

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Wiązów 

Gdynia, pod!ski Franciszek, Gdańsk — 
CS-6673 i ul. Łąkowa 27 m. 3.

Wygrana 50.000 si padła na Nr 
506.

Wygrane po 20.000 zł padły na Nr 
Nr 69669, 90822, 109.912.

Wygrane polO.OOO zł padły na Nr' 
Nr 101631, 131088, 133560, 150724,
201464 212165 227650.

Wygrane po 5.000 zł padły na Nr 
Nr 2741 8390 22949 110398 179109.

Wygrane po 2.00 zł padły na Nr 
4114, 10288 21682 23342 26088 31050 
36825 37439 40773 43965 49344 49395 
70380 72481 75411 81852 85737 87432 
147779 168811 177553 186744 199186
240655.

"Wygrane po 1.000 zł padły na Nr 
66, 457, 2755. 6592. 18524. 21325.
25889 26199 30017 32527 38309 39573 
43118 44739 45273 50475 53932 55299 
60960 62371 63970 65295 65688 78084 
79071 79498 86053 89119 89356 93680 
99638 102594 116379 116481 117440
117749 120299 123932 124353 125655
130729 136115 141719 152572 154883
171597 182836 182838 184131 184181
186663 137312 187481 195753 196208
197004 203983 205900 208875 209999
210753 210962 211898 216510 217381
222132 222154 222490 226 541 228091 
230486 232194 237474 238849 239606
240186 241924 248384 249062 249520.

Wygrane po 400 zł padły na Nr 
Nr 644 728 796 1301 1318 1763 2465 
3875 4383 5561 7220 8570 8776 9114 
10572 11394 12 688 14 670 16067 17591 
20019 20059 20382 21596 23387 23487 
24111 26067 26424 30411 32040 33397 
37232 37370 39324 40816 40824 40956 
42831 43364 44025 45648 45734 46132 
46997 47326 47667 48983 50339 53096 
55222 55817 55939 55978 56669 61903 
63102 64258 65361 67185 68456 68650 
89040 70562 71101 78505 79510 83653 
83800 83384 84447 86724 87455 88107 
90617 92297 92406 92738 93173 95370 
95381 100540 100607 104328 106067
110761 111174 118757 118760 119554
123780 124564 124743 128386 129443
133799 134568 136008 137761 139659
139728 141289 141642 142005 145723
147372 148271 148740 149883 151621

160704 160902 166414 166993 
167488 172877 174689 176335 
180332 181501 182527 182853 

183736 185151 185299 186932 187793
189395 193883 194060 194928 • 195138
198107 201670 204753 205014 205332
210148 213717 215591 216338 218768
219315 219682 220220 220279 225309
230206 231984 234953 236471 236634
238415 242335 242871 242975 243877
245350 245599.

152971
167001
177831

Dalszy ciąg wygranyeh sprawdzić w Kolekturze,
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Był już późny wieczór, gdy całe to­

warzystwo zjawiło się na peronie. 
Z jednej strony Irka szła przytulona 
do Franka, z drugiej trzymał się go 
kurczowo Kopydlewicz, powtarzając 
raz po raz. — A więc pamiętaj, Fra- 
nuś, tak Jak umówiliśmy się, pój­
dziesz tam i zapytasz.

— Dobrze, dobrze zapytam, ale 
niech pan mnie zabije i tak nie zro­
zumiem po co to wszystko. Dlaczego 
pan sam zajść nie może?

— Cicho, Franuś, są czasem takie 
rzeczy, o których zwłaszcza przy 
młodych kobietach nie wypada mó­
wić. — Kopydlewicz zaśmiał się nie­
co sztucznie.

— A, rozumiem — Franuś kiwnął 
domyślnie głową, ale nadal nic nie 
rozumiał.

Po trzeciej w nocy znaleźli się na 
miejscu. Wszyscy byli bardzo śpiący, 
żegnali się szybko i rozbiegali do do­

mów — dlatego też nikt nie zwrócił 
uwagi, że zdenerwowanie Kopydlewi- 
cza znacznie wzrosło.

Nie puszczając ani na krok Franka 
od siebie odprowadził wraz z nirń do 
domu Irkę, a później, gdy znaleźli 
się przed zamkniętą już o tej porze 
restauracją „Pod Kielichem“ powie­
dział drżącym nieco głosem:

— To tu w bramie, na prawo... Za­

dzwoń, Franuś, i spytaj, czy Jest w 
domu pani Honorata...

Gdy Franuś wszedł do bramy Ko­
pydlewicz oddalił się nieco i stanął 
pod drzewem w najmniej oświetlo­
nym miejscu ulicy. Minuty, które 
mijały, wydawały mu się godzinami. 
Co chwila spoglądał na zegarek, a 
później z niepokojem na drzwi, w 
których zniknął Franuś.

Usłyszał wreszcie czyjeś kroki dud­

niące na drewnianych schodach. WT 
pierwszym momencie chciał podbiec 
do drzwi, ale już sekundę potem z 
powrotem cofnął się w cień drzewa.

— Franuś, to ty? Odważył się 
wreszcie krzyknąć półgłosem, gdy w 
bramie ukazała się ciemna sylwetka.

— Tak, to ja.
— No i co? — Cała niecierpliwość 

dotychczasowego oczekiwania mieści­
ła się w tym pytaniu

Program radiowy
PIĄTEK — 21. 12. 1951 r.

6.00 — Program. 6.05 — Gimnastyka. 
G.15 — Program lokalny. 6.18 — Wia­
domości Wybrzeża. 6.30 — Dziennik.
6.50 — Muzyka ludowa. 7.20 — Pieśni 
i muzyka. 7.55 — Wiad. porań. 11.40 — 
Komunikaty miejscowe. .11.45 — Głos 
mają kobiety. 11.52 — Pieśń o Stali­
nie. 12.04 — Dziennik. 12.15 — Wesołe 
pieśni 12.30 — Aud. dla wsi. 12.45 — 
„Na swojską nutę“. 13.15 — Komu­
nikat PIHM dla rybaków. 13.16 — 
Pog. dla rolników. 13.30 — Wszech. 
Had 13.45 — Muzyka. 14.30 — Pow. 
„Gorące dni“. 14.50 — Koncert. 15.30 
Aud dla dzieci „O wielkim Stalinie“.
15.50 — Przegl. pras liter. 16.00 — 
Wszech. Rad. 16.20 — Muzyka rozr.
16.30 — Koncert solistów. 16.50 — Na­
si korespondenci piszą. 17.00 — Wiad. 
popoł. 17.15 — Kantata ..Słowo o Sta­
linie“. 17.45 — A.ud. liter. 18.00 — 
Koncert. 18.30 — Wszech. Rad. 18.50 — 
Melodia i piosenka. 19.30 — Muzyka 
i akt. 20.00 — Montaż. 20.58 — Ko­
munikat PIHM. 20.58 — Pogoda. 21.00
— Dziennik. 21.26 — Wiad. sportowe.
21.30 — pieśni radź. 21.50 — Aud. dla 
wykł., part. 22.10, — Muzyka kam. 
22 40 — Muzyka rozr. 22.50 — Muzy­
ka radź. 23.50 — Ostatnie wiad. 24.00
— Komunikat PIHM dla rybaków.

DOKP odpowiada
W odpowiedzi na notatkę pt. 

„Bumelanci z winy DOKP“ — Dy 
rekcja OKP wyjaśnia, że kilku­
minutowe opóźnienia pociągu 
elektrycznego E. 15 powstały kil­
kakrotnie z następujących wzglę 
dów: jakkolwiek poc. E. 15 w 
Gdańsku Gł. nie jest skomuniko­
wany z innymi pociągami, to jed 
nak każdy dyżurny nadzorczy, 
chcąc uniknąć wypadków, nie da 
je sygnału do odjazdu wcześniej, 
dopóki pasażerowie, biegnący z 
per. I z poc. z Gdyni i Tczewa, 
nie wsiądą do pociągu elektrycz­
nego. Pociąg ten, przyjeżdżający 
do Nowego Portu o godz. 7.56, do 
stosowany jest dla pracowników, 
rozpoczynających pracę w No­
wym Porcie o godz. 8.30. Pracow-

ją się o godz. 8, mogą dojeżdżać 
pociągiem E. 13, przyjeżdżającym 
do Nowego F bu o godz. 7.24.

W końcu B; rekcja zaznacza, że 
wydała zarządzenie wyprawiania 
pociągu elektrycznego E. 15 pla­
nowo.

Dyrekcja Okręgowa 
Kolei Państwowych

Kiedjj klient doczeka się 
uuikonania roboty?

W październiku 1950 r. powie­
rzyłem firmie „Elektromotor“ w 
Gdyni, przy ul. Abrahama 26 
motorek od odkurzacza do napra­
wy. Niestety, upłynęło od tego 
czasu już 14 miesięcy, a motorek 
jeszcze nie został naprawiony. Za 
każdym razem wynajduje się in­
ną wymówkę: to twornik się za-

nicy, których zajęcia rozpoczyna- moczył, to znów zaginęły jakieś

części i muszą być odszukane itp 
Uważam, że podobne podejście do 
klienta jest co najmniej niewła­
ściwe.

Mieszkam na przedmieściu i 
przejechałem już nadaremnie kil 
kadziesiąt złotych, nie mam więc 
chęci jeździć tam jeszcze. Proszę 
doradzić mi, w jaki sposób mogę 
Otrzymać w domu naprawiony 
motorek?

Stanisław Gm erek
Gdynia, Chylońska 91/6

Przypuszczamy, że właściciel 
firmy „Elektromotor“, przeczy­
tawszy tę notatkę, zrobi porzą­
dek w swoim warsztacie i przy’ 
okazji znajdzie „zagubione“ czę­
ści. Potem już będzie mógł szyb­
ko naprawić motorek i odwieźć 
klientowi do Chylonii.

A odpowiednie władze prosi-

Tajemna moc
Tego dnia Włada przyszła do 

. . . , biura w stanie jakiejś nieziem-
my o skontrolowanie sposobu pra gkiej zaiste kontemp!acjL Oczy
cy firmy „Elektromotor“. — Red. jej gorzały tak dziwnym bla­

skiem, że urzędująca po przeciw 
nej stronie biurka Fela spytała 
ze zdziwieniem:

— Co się stało? Wygrałaś złotą 
bransoletkę na loterii fantowej,

Wzorowe podejście 
do klienta

Chcemy wyrazić uznanie Pań­
stwowemu Przedsiębiorstwu Kra 
wieokiemu — Zakładowi Nr 36 j ___ Aj,h! _ powiedziała z drże- 
w Sopocie przy ul. Rokossowskie, nIem w g?osie włada. _ Wczoraj 
£ó 5. I wieczorem byłam u pewnej wróż

Synowi naszemu, który uczy j w oliwie. Powiadam ci, to by- 
się w Łodzi, potrzebna była cie-jj0 niezwykłe, cudowne przeży- 
pła kurtka na zimę, a ponieważ j eie;

O wyższy styl kulfury fizycznej

7 zrzeszeń sportowych Wybrzeża 
w ogniu akcji wyborczej

W 249 kołach sportowych zw. zaw. odbywają się w grudniu 
l styczniu zebrania wyborcze, na których ocenia się dotychczaso­
wy dorobek, tworzy się plany na przyszłość i powołuje się ludzi 
do kierowania kulturą fizyczn^w zakładach pracy.

Poprzednie wybory dały wiele 
interesującego materiału. Przy­
czyniły kulturze fizycznej nowe 
kadry działaczy, którzy uaktyw­
nili takie koła, jak: koło sporto­
we „Ogniwo“ w radiowęźle w 
Starogardzie, koło sportowe „Sta 
H“ przy fabryce gazomierzy w 
Tczewie, kolo sportowe „Budo­
wlani“ przy ZBIM w Gdańsku 
i wiele innych.

Nie wszędzie jednak wybory w 
dostatecznej mierze zmobilizowa 
ły działaczy sportowych. Była 
druga grupa kół, która zapadła 

' w całkowity letarg, a ich kiero­
wnictwo nic nie uczyniło, ażeby 
sytuację na tym odcinku popra­
wić, Najlepszym sprawdzianem 
stopnia aktywizacji poszczegól­
nych kół był ich udział w ak­
cjach masowych, jak Biegi Na­
rodowe i Marsze Jesienne, a prze 
de wszystkim akcja zdobywania 
odznak SPO.

III i IV Plenum GKKF oraz 
uchwała CRZZ stawia, jako 
główne zadanie obecnej akcji 
wyborczej — podniesienie sty 
lu pracy przez objęcie wszyst

tową i organizacyjno - poli­
tyczną.

Zgodnie z uchwałą CRZZ powo 
lanych zostanie do życia w na­
szym województwie 13 rad od­
działowych. Będą one miały za 
zadanie zabezpieczenie rozwoju 
kultury fizycznej w branżowych 
związkach zrzeszeń sportowych, 
oraz wzmożenie opieki nad wy­
bijającymi się sportowcami. W 
oparciu o aparat etatowy i spo 
łeczny z najniższych komórek or

towego jest powiązanie aktywu 
sportowego z organizacją partyj 
ną, radą zakładową i ZMP. Po­
zwoli to usunąć trudności i wy­
konać zadania, jakie przed całym 
naszym ruchem sportowym po­
stawiła uchwała Biura Politycz­
nego KC PZPR.

Do akcji wyborczej winni włą-

syin przyjechał tylko na jeden 
dzień, byliśmy w niemałym kło­
pocie. Gotowej kurtki odpowie­
dnich rozmiarów i faisonu nie 
znaleźliśmy. Zwróciliśmy się więc 
do wyżej wymienionego zakładu 
krawieckiego. I tu należy pod­
kreślić bardzo uprzejme, życiowe 
ustosunkowanie się ob. Gołębiow 
skiego i olb. Malatyńskiego do 
klientów.

W 2 godziny po wzięciu miary 
materiał był już zdekatyizowany, 
skrojony i zszyty — kurtkę moż­
na było mierzyć.

Dzięki takiemu społecznemu po 
dejściu, syn nasz — bez opuszczę 
nia wykładów i zbędnych kosz­
tów na podróże — ma ciepłe okry 
cie na zimę.

St. Borysowie
Gdańsk - Oliwa, 

ul. Liczmańskiego 26
Sposób pracy Państwowego 

Przedsiębiorstwa Krawieckiego w 
Sopocie stawiamy za wzór tym 
spółdzielniom krawieckim, które

czyć się wszyscy członkowie kół jeszcze nie rozumieją, jak uspo- 
sportowych, aktyw związkowy, łeczniony zakład powinien pod- 
począwszy od zakładu pracy do chodzić do klienta. — RED. 
zarządu okręgowego związku
branżowego, komitety kultury fi 
zycznej oraz rady okręgowe zrze 
szeń sportowych. Od pełnej mo­
bilizacji i właściwej postawy wy-

ganizacyjnych, jakimi są koła mienionych zależy rozwój maso- 
sportowe, rady oddziałowe będą wego wychowania fizycznego i 
kontrolowały i koordynowały pra sportu wyczynowego.
cę sportowców związkowych w 
całym województwie. j

Szczególna uwaga zwrócona! 
będzie na powiązanie przedstaj 
wicieli sportu wyczynowego z 
zakładem pracy. Każdy wy­
czynowiec musi reprezentować 
przede wszystkim swój zakład 
pracy. Winien on przede wszy 
stkirn przodować w produkcji, 
wypełniając tym szczytne za­
dania, jakie nakładamy na so 
cjalistyczną kulturę fizyczną. 

Niezwykle ważnym momentem

JAN KURZAWA 
sekretarz WKKF — Gdańsk

W INNYCH USTACH: 
POUCZONO KIEROWNIKA

W związku z felietonem pt. „Tro­
chę w lewo, trochę w prawo“, spół­
dzielnia pracy „Zegarmistrz“ zawia­
domiła nas, że kierownikowi punktu 
usługowego w Sopocie zwrócono u- 
wagę, jak należy obsługiwać klien­
tów. Polecono mu również zwracać 
większą uwagę na dokładny chód 
zegarków.

Zachłysnęła się od zachwytu i 
przymknęła oczy. Po chwili jed­
nak otworzyła je napowrót.

— Wyobraź sobie — mówiła 
dalej — wróżka opowiedziała mi 
wiernie z kart i linii ręki całą 
moją przeszłość i teraźniejszość. 
Że już, jako dziecko, byłam prze 
śliczna, że obecnie moja uroda 
znajduje się w pełnym rozkwicie 
i że mężczyźni szaleją za mną 
i marzą o mnie po nocach...

Fela popatrzyła na niskie czo­
ło Włady, na jej krzywy nosek, 
na uszy, z których jedno było niż 
sze od drugiego o dobrych pięć 
centymetrów, i chrząknęła nieco 
złośliwie, ale Włada nie dała jej 
dojść do głosu.

— Powiedziała jeszcze, że wyj 
dę wkrótce za mąż za niezwykle 
przystojnego mężczyznę na bar 
dzo wysokim stanowisku... Ach! 
Jakąż wspaniałą kobietą jest ta 
wróżka! Mówię ci, w niej drze­
mie jakaś moc tajemna.

Następnego ranka Włada pro 
mieniowała większym jeszcze en 
tuzjazmem.

— Wczoraj znów odwiedziłam 
wróżkę — rzekła do Feli na przy­
witanie. — Czy wiesz, co mi po­
wiedziała? Że jestem przezna 
czona do wyższych celów, lecz

SPORTOWE BLUZY 
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nie umiano się poznać na mnie. 
Powiedziała też, że to zmieni się 
wkrótce i że zaawansuję.. Myślę, 
że chyba zamianują mnie na­
reszcie kierowniczką naszego wy­
działu na miejsce tej... tej Brzęcz 
kowskiej. Ach, ta wróżka, ach, 
ta wróżka! Doprawdy, w niej sie 
dzi jakaś tajemna moc!

Włada odwiedzała odtąd wróż­
kę regularnie każdego wieczoru. 
I zmieniła się nie do poznania, 
jako pracownica i jako kobieta. 
Dawniej była punktualna i pra­
cowita, skromna, uczynna i ko­
leżeńska. Teraz odezwał się w 
niej zgoła inny duch. Opuściła 
się w pracy, stała się się aroganc 
ka wobec wszystkich w biurze i 
malowała się wyzywająco. Zaczę­
to ją widywać na ulicy i w loka­
lach w towarzystwie jakiegoś po­
dejrzanego typka.

Aż któregoś ranka przyszła do 
biura kompletnie zgaszona, a jej 
prawe ucho było opuszczone w 
stosunku do lewego co najmniej 
o dalszych pięć centymetrów. Nie 
zdejmując palta usiadła przy 
biurku.

— To straszne... — wyszeptała 
do Feli. — Odszedł ode mnie... 
porzucił mnie ordynarnie... bez 
słowa... Dzień przedtem dałam 
mu wszystkie moje oszczędno­
ści...

Tegoż dnia Czekało Władę jesz­
cze jedno ciężkie przeżycie. Na 
skutek zaniedbywania się w obo­
wiązkach służbowych została 
przeniesiona na inną, podrzęd­
niejszą funkcję.

Zawiodła tajemna moc wróżki.»
- STEF.

Dla rolników, hodowców 
i ogrodników

ENCYKLOPEDIA 
Gospodarstwa Wiejskiego

Całość w 4 tomach.
Cena tomu zł 14.— 

Zamówienia 
przyjmują 

KSIĘGARNIE
DOMU KSIĄŻKI
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kich członków kół sportowych zarówno w akcji wyborczej, jak 
działalnością szkoleniowo-sporl i ,w całej działalności koła spor-

Czertowi lekkoatleci Wybrzeża 
według tabeli fińskiej

dziewięciu.Miarą porównawczą w sporcie nie mamy 
lekkoatletycznym jest tabela fiń­
ska, uwzględniająca wszystkie 
konkurencje tej dyscypliny. Po­
zwala ona również na porówna­
nie postępów w poszczególnych 
konkurencjach, jak i indywidual 
nych rezultatów.

Ilustracją postępów lekkoatle­
tów Wybrzeża jest niżej podana 
klasyfikacja, z której wynika, że 
nasi najlepsi zawodnicy w porów 
naniu z ub. rokiem o 20 do 65 
pkt. poprawili średnio swoje re­
zultaty.

Na czele tabeli znajduje się Ło 
mowski, który poprawił się o 3 
pkt. Następnym lekkoatletą Wy 
brzeża, który przekroczył świata 
wą granicę 1000 pkt., jest Kor 
ban. Podczas gdy w ubiegłym ro 
ku tylko trzech zawodników 
miało powyżej 900 pkt. — to obec

ich To

stępach lekkoatletów okręgu
gdańskiego. AL

1. Łomowski kula 15,85 1077
2. Korban 800 1:51,8 1006
3. Mach I 400 48,5 967
4. Korban 1500 3:57,6 953
5. Sidło oszcz. 67,88 952
6. Krzyżanów-! i kula 14,97 919
7. Kielas 5000 15:13,6 904
8. Mach I 100 10,8 902
9. Mańkowski 5000 15:14,8 900

10. Zochowski dysk 45,89 895
11. Kasprzycki 800 1:56,1 899
12. Kielas 3000 8:50,2 884
13. Mach I 200 22,0 883
14. Mańkowski 3000 8:50,4 883
15. Zieleniewski młot 48,75 865
16. Itrzesiński tyczka 3,90 862
17. M««h li 200 22,2 856
73. Banieckl 10000 32:20,0 852
79. Kielas 10000 32:21,2 851
20. Cecuła wzwyż 1,85 846
27. Łomowski dysk 44,15 839
22. Krzyżanowski 110 15,6 833
23. Mańkowski 1500 4:07,8 831
24. Krawczykiewicz 1500 4:08,2 823
25. Harmata młot 46,73 815

wmm

— Jednym słowem ocean, nie prawda? Nie .zrobi więc chyba 
różnicy, , jeżeli dorzucę do niego jeszcze jedną kropelkę.

Westchnęła żartobliwie.
— Cóż z tobą zrobić, Zygmuncie. Mów... chociaż bez fla­

koniku...
Popatrzał na nią uważnie, jak gdyby z góry chciał przewi­

dzieć efekt.
— Czy mogłabyś bliżej zainteresować się Piperem?
Helena podniosła na niego jasne, zdziwione oczy.. W jednej 

chwili spoważniała.
Jak to rozumiesz: bliżej się zainteresować?’
— Po prostu drobnostka. Wypróbować na nim maleńką cześć 

z bogatych zasobów twego arsenału...
— Specjalizujesz się w przenośniach.
— Innymi słowy pokazać mu, co to znaczy kobieta z praw­

dziwego zdarzenia.
— Ciekawe...
— Oczywiście, nie ma sensu rzucać perły między wieprze....
— Rzuć chwilowo przenośnie. Mów o co chodzi.
Miał już gotową drogę dalszego postępowania. Nawet z daw­

nymi i wypróbowanymi współpracownikami nie lubił mówić 
całkiem otwarcie.

— Trzeba go trochę wyrwać spod wpływów środowiska, w 
których ciągle jeszcze tkwi po uszy.

— To znaczy spółdzielni, tego tam Narlocha, Boszki i jak 
się oni wszyscy nazywają? Cóż ja mam z tym wszystkim wspól­
nego?

— Powiedzmy na razie spod zbyt wielkiego wpływu Barla- 
szówny, jego narzeczonej.

— Ach tak, tędy zmierzasz.
Zaniepokoił się o efekt swych słów. Powiedział szybko,

—- Chciałbym, żebyś mnie dobrze zrozumiała, kochanie.
— Rozumiem cię zupełnie dobrze... Widzę, że tobie także przy 

dałoby się pokazać, co znaczy kobieta z prawdziwego zdarzenia.
— Helenko, szczycę się przecież twoją przyjaźnią.
— Obawiam się, że nie możesz poszczycić się znajomością 

moich możliwości.
— W. stosunku do Pipera?
— Nie bądź śmieszny. Np, wszystko jedno. Nareszcie rozszy­

frowałam przenośnię o wiośnie i różach.
—- Pozwól, kochanie...
— Następne przenośnie tłumaczą się już same: maleńka część 

zasobów tego — jakżeś to powiedział? — arsenału. A następnie 
nie rzucać pereł.

— Tak. Tylko nie dokończyłaś. Nie rzucać pereł między...
— Wiadomo, o co chodzi.
Poczuł ochotę do złośliwości.
— Między wieprze, mówiłem. Czy zapomniałaś? A może ja­

koś ci to nie wychodziło?
— Nie bądź śmieszny — powtórzyła. — Wiadomo o co chodzi.
— Zaczynam mieć wątpliwo^bi.
— Kto wie? Może warto byłoby utrzeć ci trochę nosa.
— Proszę, jaka gorliwa w stosunku do Pipera. Gotowa na­

tychmiast wykonać moją prośbę — i to bez flakonika.
— Zygmunt, co to znaczy?
— Nic, nic, kochanie. Myślałem o nagrodzie.
— Dokończ, bo się rozgniewam.
Westchnął z udaną żałością.
— Myślałem, piękna Heleno, że tym razem wymierzysz sobie*

grodę w rozmiarach, w jakich sama uznasz za stosowne... Cho- 
. iżby w pełnym zakresie.

— Jesteś tego pewny?
Zupełnie pewny... i zaniepokojony...

* * •
— Chłód ciągnął od cementowej posadzki. Kilku ludzi uwi- 

ało się żywo, żeby szybciej wykonać robotę i jak najwcześniej 
wydostać się z tej zimnej hali magazynowej, w której przecho­
wywano ryby na punkcie skupu spółdzielni Gumowe obuwie, 
dobrze chroniące nogi przed zamoczeniem, nie stawiało skutecz­
nego oporu przenikliwemu ziąbowi, wionącemu z wilgotnych 
ścian i posadzki. (Ciąg dalszy nastąpi)

Prenumeratę „ 
konto PKO v 
dzienników i czasopism.

.Dziennika Bałtyckiego' zamówić można w każdym nrzęćl/k’ i agencji pocztowej oraz o każdego listonosza. Prenumeratę Indywidualną (przesyłka pod opaską) zamawia się prze* wpłaeenle 
i 5454no rpR „Kuch“. — Cena prenuu. -usty; miesięczna *1 5 gr, kwartalna 12 żl 15 gr, póH°czna 24 zł 30 gr, roczna 48 zł 60 fir. - „Dziennik KaluM“ -"»źna n’by/ «e wszy-tkirh pm»' 
czasopism.
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